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Redakcja i administracja „Tygodnia" 
(1 X 1874-31 XII1881)'

V la ta c h  sie d em d zie sią ty ch  XIX s t u le c ia  Lnów w szedł 
na drogę intensywnego rozwoju gospod arczego , społecznego 
oraz k u ltu ra ln ego  i  w krótkim  c z a s ie  z a ją ł  jedną z najwa­
ż n ie js z y c h  p o z y c ji  pomiędzy głównymi ośrodkami ż y c ia  ducho­
wego Polaków . Bujny rozkw it s t o l i c y  zaboru a u str ia c k ie g o  
ob jaw iał s ię  m .in . szybkim wzrostem w szelk iego  rodzaju  wy­
dawnictw period yczn ych . Jednym z n ich  b y ł "Tydzień  L ite r a ­
c k i ,  A r ty sty c z n y , Naukowy i  S p o łe cz n y ". Je g o  d z ie je  -  to  
z w ielu  względów ważny przyczynek do h i s t o r i i  prasy g a l i -  
cyj a k i e j .

In ic ja to r e m , w sp ó łw ła ścicie lem  i  redaktorem "Tygodnia" 
b y ł Jó z e f  Atanazy Eogosz /1 8 4 4  -  1896/ -  p is a r z ,  p u b licy ­
s t a ,  d z ie n n ik a rz , w la ta c h  1864 -  1869 współpracownik "Ga­
z e ty  N arodow ej", n a stęp n ie  redaktor "D zien nika P o lsk ie g o "
/w la ta c h  1869 -  1 8 7 8 /, z a ło ż y c ie l  i  redaktor "G łosu  Narodu", 
autor lic z n y c h  artykułów  drukowanych m.in .  w "Ateneum", 
" B ib lio te c e  W arszaw sk iej", " B ie s ia d z ie  L i t e r a c k i e j " ,  "K ło ­
s a c h " , petersburskim  "K r a ju " , "K urierze  Lwowskim", "K urie­
rze  Warszawskim", "Nowej R efo rm ie", "P rz e g lą d z ie  Tygodnio­
wym", " R o l i " ,  " S t r z e s z e " ,  "W ieczorach Zimowych" i  warszaw- 
skim "Ż y c iu "  • Prow adził pismo przez n ie sp e łn a  tr z y  l a t a .
Z początkiem  kw ietn ia  1877 r .  "Tyd zień " p rze szed ł na wła­
sność znanego k s ię g a rz a  lw ow skiego, Adama Dominika B a r to -
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8 z e w ic z a \  k tó ry  5 maja 1878 r .  p r z y ją ł  do s p ó łk i poetę 
M ik o ła ja  B iern a ck iego  /R o d o o ia /^ . Po k o n fisk a ta ch  w s t y ­
czniu  1879 r .  n a s tą p iła  zmiana ty tu łu  czasopism a. Od 2 lu ­
te go  tego ż  roku wychodzi ono pod nazwą "Tygodnia P o ls k ie g o " . 
Pod koniec 1879 r .  B artoszew icz  w yoofał s ię  z "T y g o d n ia ", a 
B ie rn a ck i p o z o s ta ł jedynym je g o  w ła śc ic ie le m  aż do zawie­
sz e n ia  pisma z końcem 1881 r .  Po u stą p ie n iu  Bogosza obowią­
z k i red akcyjn e k o le jn o  p e łn i l i *  J u l ia n  Ochorowioz /1  IV 1877 
-  1 V I I  1877 r . / ,  A . D. B a rto szew icz  /2  V I I  1877 -  31 X I I  
1879 r . /  i  M. B ie rn a ck i /1 4  V I I  1878 -  31 X I I  1881 r . / .  
Okresam i, ja k o  red aktor odpow iedzialn y, sygnował "Tydzień" 
Jó z e f  A . L . Laskow nioki / 5  I I  1877 -  V I I  1878; 2 I I  1879 -  
9 I I  1879 r . / • W szyscy wspomniani w yd ali w sumie 378 dwu- 
arkuszowych numerów, z k tórych  w n ie sp e łn a  osiem l a t  z ło ­
ży ło  s ię  12 tomów o łą c z n e j o b ję to ś c i  5 620 s tr o n ic  formatu 
warszaw skich "K łosów ". D ziew ięć p ierw szych tomów wyszło z 
D rukarni "D zien n ika  P o ls k ie g o ” /n a jp ierw  J .  R ogo sza , a po­
tem Leona Z u b a le w icz a /, t r z y  p o z o sta łe  z Drukarni "G azety 
Narodowej" pod zarządem A ugusta S k e r la . Każdy tom opatrzony 
b y ł k a rtą  ty tu ło w ą i  spisem  t r e ś c i ,  sporządzanym po wyda­
niu zaplanowanej i l o ś c i  numerów"*. Początkowo "Tyd zień " 
drukowano na p ap ierze  welinowym, z ezasem na coraz p o ś le ­
d n ie jszym . S tron a  g r a fic z n a  pism a, poza zmianą w in ie ty  t y ­

tu łow ej w lutym 1879 r . ,  n ie  u le g a ła  isto tn ym  przeobraże­
niom.

"Tyd zień " z a c z ą ł s ię  ukazywać w p ierw szej dekadzie 
w rześnia 1874 r .  staran iem  s p ó łk i  J .  Rogosza i  Fran ciszk a  
Henryka R io h te r a  /1 8 3 7  -  1 8 8 3 /. zasłużonego k s ię g a rz a  
lw ow skiego, wydawcy "S tr z e c h y "  ,  Geneza i  d z ie je  in te r e s u ­
ją ce g o  nas tygo d n ik a  n ie  z o s ta ły  je s z c z e  gruntownie zbadane 
i  w yśw ietlone .  Trudno więc poku sić  ą ię  o ic h  o p is  w n in i e j ­
szym a r ty k u le , którego celem  j e s t  ukazanie k ilk u  zagadnień 
związanych z e d y c ją , kolportażem , nakładam i, prenum eratą,
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s tru k tu rą  i  s tro n ą  finansow ą p rz e d się w z ię c ia  ograniczonego 
dosé odległym i datami* 6 32 1874 i  25 X I I  1881 /d n i  ukaza­
n ia  s ię  pierw szego i  o sta tn ie g o  numeru "T y g o d n ia " /.

P o jaw ien ie  s ię  pierw szego numeru "Tygodnia" p op rzed ziły  
przynajm niej k ilk u m iesięczn e  k a lk u la c je  i  przygotow ania 
Rogoeza i  R ic h te r a . Z końcem 1873 r .  p r z e s t a l i  wydawać 
"S trz e o h ę "  " [ . . . ]  w tym je d y n ie  o e lu , aby Ty d zień  L i t e r a -  
oki<$, mający znacznie w iększy zak res tym pom yślniej mógł

O
s ię  r o z w ija ć "  .  Potem p o d z i e l i l i  s ię  obowiązkami w ten 
sp osób , że tygodnikiem  głów nie zajmował s ię  R ogosz, który  
-  ja k  s ię  zd a je  -  z a b e z p ie cz a ł trw ałe podstawy d la  czaso ­
pism a. W tym c e lu , ja k  zw ierza ł s ię  Kraszewskiemu, sprzedał 
m ajątek ziem ski i  p o d ją ł s ta r a n ia  o pozyskanie d la  swego 
czasopism a n ajznakom itszych  p ió r . O sta te c z n ie  zaangażował 
A leksandra Św iętochow skiego, Jana Lama, Tadeusza Romanowicza, 
B olesław a C zerw ień sk iego , Władysława Sabow skiego, Czesłew a 
P ie n ią ż k a , K arola  L i b e l t a ,  Jó z e f a  Ignacego Kraszewakiegb i' 
w ielu  inn ych. Wydawca tygo d n ik a  z a b ie g a ł tak że  o pozyskanie 
Jó z e fa  Ignaoego Kraszew skiego na w sp ółred ak tora , a w n a j­
gorszym r a z ie  na patrona duohowego czasopism a, k tóre  tytułem  
i  programem nawiązywało do "Tygodnia" drezdeńskiego /1 8 7 0  -  
1 8 7 1 /. S ta ra n ia  w tym kierunku, mimo a s iln y c h  p ró śb , zakoń­
c z y ły  s ię  niepowodzeniem.

Wydawca "Tygodnia" b y ł doświadczonym redaktorem  i  spe­
kulantem . Poczyn ał so b ie  ja k  wytrawny znawca rzem iosła  
d z ie n n ik a rsk ie g o , n ie  b o ją c  s ię  stawać do konkuren cji z 
s iln ym i przeciw nikam i. Z a p rzecza ł pogłoskom , jakoby z a ło ż y ł 
czasopism o "d la  k a lk u la c j i  fin a n sow ej" i  konsekwentnie 
"am erykańskim i" metodami reklamowymi p o d b ija ł g a l i c y j s k i  
rynek c z y te ln ic z y . Ponieważ "Tyd zień " p o ja w ił s ię  niem al 
rów nocześnie ze swym rywalem "Ruchem l i te r a c k im " , firmowa­

nym przez konkurencyjną K się g a rn ię  Gubrynowicza i  Schm idta, 
d o sz ło  do o s tr e j  i  w ie lo stro n n ej r y w a liz a c ji  dwu p rze d się ­
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biorców , z których, żaden n ie  dop u szczał m y śli o u stąp ien iu - 
z p o la . Prenumeratorów trz e b a  b yło  zdobywać przebojem . W 
walce o s ta ły c h  nabywców wydawca "Tygodnia" p o słu g iw a ł s ię  
gronem zap rzyjaźn ion ych  osób , p ro sp ek tam i, ogłoszen iam i pra­
sowymi, całym systemem dodatków i  p rem ii -  w p o s ta c i  k s ią ż e k ,
broszur oraz re p ro d u k c ji d z i e ł  s z t u k i ,  a w re szcie  od c h w ili

q
pojaw ien ia  s ię  pisma korespondencją r e d a k c ji  z czyte ln ik am i-7.

Rogosz i  R ic h te r  n ie  s z c z ę d z i l i  gro sza  na reklam ę. Ko­
r z y s t a l i  z każdej o k a z j i ,  by przypomnieć o swoim czasopiśm ie 
i  p o le c ić  j e  uwadze s p o łe c z n o ś c i c z y t e ln i c z e j .  N a jc z ę s ts z ą  
formą reklam y, stosowaną przez w ł a ś c i c i e l i  ty go d n ik a , b y ły  
rozm aite o g ło sz e n ia  prasow e, system atyczn ie  zam ieszczane w 
gazetach  i  ozasopism ach zap rzy jaźn io n y ch  r e d a k c j i .  Anonse 
wydawcy "Tygodnia" n a jsy ste m a ty cz n ie j drukowała "G azeta  
Lwowska". Obok n ie j ważną r o lę  w popularyzowaniu in te r e s u ją ­
cego nas czasopism a odegrały» "D zien n ik  P o la k i " ,  "D zien n ik  
P o z n a ń sk i" , " S z c z u te k " , "G azeta  Wystawowa", kalendarze /n p . 

H a lic z a n in / i  in n e .
N ajw cześn iejszym i zwiastunam i "Tygodnia" /p o m ija ją c  

wspomniany ju ż  fa k t  za w ieszen ia  " S tr z e c h y " /  b y ły  -  ja k  s ię  
zd a je  -  lwowskie korespondencje do "P rzegląd u  Tygodniowego" 
i  " K ło s ó w " ^ . Ich  au to rzy  ju ż  od początku lu te g o  1874 r .  do­
n o s i l i ,  i ż  we Lwowie zapow iedziano wydanie k ilk u  nowych wy­
dawnictw period yczn ych . W następnych  m iesiącaoh  dodawali ko­
le jn e  coraz d o k ła d n ie jsz e  in fo rm a c je . W m iarę z b liż a n ia  s ię  
d a ty  wydania egzem plarza okazowego n o ta te k  prasowych w różnych 
stron ach  P o ls k i  przybyw ało. W iele z n ich  in sp iro w a ł sam wy­
dawca. O statn im i bodaj i  n a jo b sz e rn ie jsz y m i zapowiedziam i 

"Tygodnia" edytor p o s łu ż y ł s ię  g d z ie ś  na przełom ie s ie r p n ia  
i  w rześn ia . W ypuścił wtedy ty s ią c e  drukowanych u lo te k  i  a f i ­
szów, k tóre  d o łą c z a ł do w sz y stk ich  /p rz y ja z n y c h  s o b ie /  d zien ­
ników i  czasopism  św ieżo opu szcza jących  lwowskie drukarnie 
i  r o z le p ia ł  na murach m ia sta ^1.



Z początkiem  w rześnia 1874 r .  k s ię g a rn ia  F . H. R ic h te ra  
p r z y s tą p iła  do b ezp łatn ego  r o z s y ła n ia  pierw szego numeru 
"T y g o d n ia ". Z e sz y t ten ,pod ob n ie  ja k  każdy n a stęp n y , na s tr o ­
n ie  ty tu ło w ej p r z y n o s ił  in fo rm acje  o warunkach prenumeraty 
k w a rta ln e j, p ó łro czn e j i  rocznej we Lwowie, A u s t r i i ,  w Pozna­
niu i  Poznańskiem . Pewną r o lę  w popularyzowaniu "Tygodnia" 
odgrywały a rty k u ły  wzywające do p op arcia  n ie z a le ż n e j prasy 
oraz odpowiedzi r e d a k c j i ,  k tó re  nader c z ę s to  mówiły o różnych 
formach premiowania w ytrwałych abonentów i  o warunkach pre­
numeraty w k ra ja ch  Europy Zachodniej i  Ameryce.

W la ta c h  1874 -  1877 prenumeratorzy "Tygodnia" korzy­
s t a l i  z szeregu p rzy w ile jó w , dodatków i  p re m ii. Każda pre­
numerata /k w a rta ln a , p ółroczn a  i  ro czn a / uprawniała do naby­
wania w ielu  p u b lik a c j i  po znacznie zn iżon ej c e n ie . N ależały  
do n ich  d z ie ła  se ry jn e  i  zbiorowe Jó z e fa  D zierzkow skiego, 
Zygmunta M iłkow skiego, Wincentego P o la  oraz K arola  Darwina 
/"P o ch o d zen ie  człow ieka i  dobór p łc io w y " / ,  R e v i l la -P a r is e  
/ " S t a r o ś ć ,  podręcznik l e k a r s k i " /  i  Wilhelma Wundt a/"W ykłady 
o duszy lu d z k ie j i  zw ie rz ę ce j"/. Trzy o s ta tn ie  p ozycje  pre­
numeratorzy "Tygodnia" nabyw ali za p ó ł ceny.

Rogosz i  R ic h te r  z a c h ę ca li do prenumeraty premiami 
książkowym i, różnicowanymi w z a le ż n o ś c i od okresu , na ja k i  
z o s ta ła  w niesiona p rz e d p ła ta . Każdy abonament kwartalny 
wydawcy prem iow ali jednym tomem,a roczny -  p ięciom a, które 
prenumeratorzy w y b ie r a li spośród d z ie ł  przeznaczonych na 
ten c e l ,  a ogłoszonych  w prospektach  o tw iera jących  nowy 
ro czn ik  pisma / t j .  z początkiem  p a źd ziern ik a  każdego r o k u /.

Czyniąc zadość prośbom w ielu  czyteln ików  "Tygodnia" i  
d la  zapew nienia pismu w ięk szej p o c z y tn o ś c i, Rogosz p o d ją ł 
s ta r a n ia  zm ierza jące  do p r z e k s z ta łc e n ia  go w magazyn i l u ­

strow any. O g ło s i ł  w ięc w 1875 r . ,  i ż  gotów j e s t  wprowadzić 
i l u s t r a c j e  do tygod n ik a  od początku następnego roku , pod 
jednym ty lk o  warunkiem -  o i l e  l ic z b a  prenumeratorów zwię­
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kszy s ię  o p ó ł t y s ią c a .  W związku z tym apelow ał do c z y te ln i ­
czek /zaw sze wyżej staw ianych od o z y te ln ik ó w /,  aby każda 
pozysk ała  przynajm niej po jednym nowym prenum eratorze. Mimo 
sta ra ń  i  apelu  u siłow an ia  w tym z a k r e s ie  sk o ń czyły  s ię  całk o ­
witym niepowodzeniem.

N astęp n i w ła ś c ic ie le  i  red a k torzy  "Tygod n ia" próbow ali 
także innych środków. I  ta k  j e s i e n i ą  1877 r .  A . D . B a r to sz e ­
wicz /k o le jn y  w ł a ś c i c i e l /  wraz z J .  Oohorowiczem za o h ę o a li 
do prenumeraty darowizną wrześniowych numerów, a w szystkim , 
k tó rzy  w n ie ś li  p ółroczn ą  lub roczną p r z e d p ła tę , d o łą c z a li  
b e z p ła tn ie  ukazująoe s ię  okresowo ozasopism o p t .  "Wystawa 
K rajow a". Ponadto p rz e z n a c z y li 200 utworów oelem rozlo sow a- 
n ia  ic h  pomiędzy prenumeratorów .  Od czasu do czasu wyoho- 
d z i l i  naprzeciw nowym nabywoom, ofiarow u jąo im w osobnyoh 
odbitkach  te  p a r t ie  o b sz e rn ie jsz y c h  utworów, k tórych  druk 
kontynuowano w zeszyta o h  abonowanyoh. Z te g o  ty tu łu  nowi 
prenum eratorzy "Tygodnia" w drugim kw artale 1880 r .  otrzymy­
w a li b e z p ła tn ie  p ierw szy tom "Dziwnych k a r ie r "  Jana Lama. 
N ie z a le ż n ie  od-wspomnianych wyżej bodźców m ateria ln ych  wy­
dawcy "Tygodnia" raz w roku prem iow ali w sz y stk ich  swoich 
prenumeratorów. W la ta c h  1875 -  1880 b e z p ła tn ie  r o z e s ł a l i  im 
pierw szy tom "Śpiew nika p o ls k ie g o "  /w 1877 r . / ;  reprodukcje 
obrazów» Jan a  M a te jk i "Zygmunt i  Barbara" /w 1875/j 
" Je z io r o  G a rd a ", "Po mszy w R zym ie", "W ykopaliska Pompei"
/w 1876 r . / ;  Henryka Siem irad zk iego  "Ś w ie c z n ik i c h r z e ś c i­
ja ń s tw a " ^  1879 r . / i  sceny zbiorowe dramatu " L i l i a  Weneda"
/w 1880 r . / .

Przez w sz y stk ie  l a t a  ukazywania s ię  pisma każdy z e sz y t 
"Tygodnia" Wydawnictwo opatryw ało o k ład k ą , "aby s ię  numer 
n ie  w a la ł, aby a d m in is tra c ja  mogła o w szystkim  uwiadomió, co 
s ię  do pisma o d n o s i " ^ .  Z końcem każdego kw artału red a k cja  
przypom inała czyteln ikom  o p o tr z e b ie  w n ie sie n i^  o p ła ty  za 
okres n a stęp n y . N iek ied y  sy gn a liz o w a ła  konsekwencje wynika­
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ją c e  z opóźnień p rz e d p ła ty , a le  « za sa d zie  n ie  p rzestaw ała 
w ysyłać numerów na k r e d y t. Ekspedyoję zeszytów  wstrzymywała 
ty lk o  na wyraźne żą d a n ie .

D la celów reklamowych Rogosz i  R ic h te r  dwukrotnie wypu­
ś c i l i  z e s z y ty  powiększone o ćw iartk ę  a rk u sza , która-w  p ie r ­

wszym i  ósmym numerze z 1874 r .  sta n o w iła  "Nadzwyczajny do­
d a te k " . Pewną r o lę  w popularyzowaniu "Tygodnie" s p e łn ia ło  
w łączanie s ię  Je g o  redaktorów do rozm aitych a k c j i  sp o łe ­
cznych, Ja k  z b ió r k i sk ład ek  na pom niki, m edale, styp en d ia  
oraz pośrednictw o w za ła tw ia n iu  różnych spraw. Redaktorzy 
"Tygodnia" o tw ie r a li  łamy swojego czasopism a d la  ogłoszeń  
za o p ła tą  5 centów od w iersza  p e tite m .

Jó z e f  R ogo sz , Ja k  p r z y s ta ło  na p rz e d się b io rcę  k a p i t a l i ­
s ty cz n e g o , ogromną wagę p rz y k ła d a ł do reklam y. Ł ożył na n ią  
znaczne sumy; na pierw szy numer i  wstępną reklamę wydał 
b lis k o  4 000 guldenów, zaś za każdy następny około 300 gu ld e­
nów. W pierwszym półroozu do in te re su  d o ło ż y ł prawie 3 000 
gu ld i ów. I  e fe k ty  b y ły  w idoczne:

"W pierw szych 1 0 -c iu  dniach po w yjściu  prospektu z g ło ­
s i ł o  s ię  p rz e sz ło  200 abonentów [• ••]  z końcem pierw szego 
kw artału [ tz n . w grudniu 1874 r . j  miałem 965 abonentów [ . .  J), 
a d z is ia j  -  6 marca 1875 r .  r e je s tr o w a ł wydawca -  mam Już 
b lis k o  1 200" 14.

N ie udało s ię  u s t a l i ć ,  czy ta  o s ta tn ia  l ic z b a  z o s ta ła  
przekroczona. Pewne J e s t  n a to m ia st, że w la ta c h  1875 -  1B76 
Rogosz n ie  zdobył d a lszy ch  500 prenumeratorów niezbędnych 
d la  p r z e k s z ta łc e n ia  tygod n ik a  w magazyn ilu strow an y przy 
n ie  zm ienionych warunkach prenum eraty. T o , że prenumerato­
rów n ie  przybyw ało, zd a je  s ię  potw ierdzać p o g a rsza ją ca  s ię  
sy tu a c ja  finansow a pism a, wskutek czego w 1877 r .  z m ie n ili 
s ię  w ła ś c ic ie le .  Z czasem prenumeratorzy z a c z ę l i  s ię  wykru­
s z a ć ; przy końcu 1879 r .  "Tyd zień " abonowało zaledw ie 450 
osób. W o s ta tn ic h  la ta c h  i s t n ie n ia  pisma B ie rn a ck i u skarżał 
s ię  n ie  t y le  na n ie d o s ta te k  prenumeratorów; co na ich  n ie ­
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w ypłacalność -  G a lic ja n ie  o h c ie l i  cz y ta ć  za darmo. Stąd do 

r e d a k c ji  napływ ały s e t k i  lis tó w  proszących o b ezp ła tn y  abo­
nament. S z c z e g ó ln ie  bolesnym d la  wydawcy b y ł f a k t ,  i ż  zna­
czna część  owych l is tó w  p rz y ch o d ziła  ze stow arzyszeń , w szel­
k ich  z b io ro w o ści, d la  k tó rych  k o sz ty  prenumeraty n ie  stan o­
w iły  n ie p rz e k ra cz a ln e j b a r ie r y . W t e j  s y t u a c j i  n ie  zostaw ało 
n ic  in n ego , ja k  wytłumaczyć*

"Gdybyśmy m ie li  ty s ią c e  prenumeratorów, moglibyśmy i  
ch ę tn ie  p osyła lib yśm y pismo nasze b e z p ła tn ie . Ale w ta k  tr u ­
dnych warunkach ja k  n a sz e , n ie  wolno nam te g o  u cz y n ić , b y ła ­
by to  bowiem dobroozynność kosztem  w a rto śc i pism a, a w ięc 
kosztem ,w szystk ich  prenumeratorów £ . . . ]  .  Gdybyśmy m ie li  p rzy­
chód w iększy nad rozch ód , to £ . . , J  przede w szystkim  z n i ż y l i ­
byśmy cenę pism a" 15»

A d m in istra c ja  "Tygodnia" rozprow adzała swoje pismo za 
pośrednictwem p o czty  oraz k s ię g a r n i, spośród których  przed­
s ię b io r stw a  P . H . R ic h te r a  we Lwowie / 6  IX 1874 -  10 X 1875/, 
D a n ie la  Edwarda P r ie d le in a  w Krakowie /6  IX 1874 -  11 I I  1877/, 
Jana Konstantego Żupańskiego w Poznaniu /6  IX  1874 -  31 X I I  
1 8 8 0 /, A d o lfa  D yga siń sk iego  w Krakowie /1 8  I I  1877 -  1 V I I  
1 8 7 7 /, S ta n isła w a  A n drzeja  Krzyżanow skiego w Krakowie 
/ 2  X I I  1877 -  31 X I I  1880/ p e łn i ły  r o lę  tzw . składów głównych. 
"T yd zień " można b yło  prenumerować bezpośredn io  w wydawni­
ctw ie bądź we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  i  urzędach pocztowych 
państw zaborozyoh z w yjątkiem  R o s j i .  M ie jso e  w n ie sie n ia  
p rze d p ła ty  dećydowało o tym, czy abonenoi otrzym yw ali p rze­
s y ł k i  pocztowe bezpośredn io  z wydawnictwa, a tym samym korzy­
s t a l i  z szeregu  udogodnień w nabywaniu n ie k tó ry ch  p u b l ik a c j i ,  
czy te ż  z k s ię g a r n i p rzy jm u jącej p rz e d p ła tę .

D z ia ł  ekspedycyjny Wydawnictwa funkcjonow ał bez za rzu tu .
W każdą sob otę  po p o ł u d n iu ,t j .  natych m iast po ukończeniu 
druku i  zbroszurow aniu, w ysy ła ł św ieże egzem plarze pisma 

w szystkim  księgarzom  i  prenumeratorom.. W iększość czyteln ików  

o d b ie ra ła  je  następnego d n ia . Od w rześn ia  1874 r .  aż do
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końca 1878 г .  ek sp ed ycja  a n i razu n ie  z o s ta ła  opóźniona. 
Pod obn ie-b yło  a la ta c h  następnych z kilkom a w yjątkam i, gdy 
wskutek k o n fis k a ty  ponownie musiano drukować ca ły  n akład . 
Zdarzało  s ię  je d n a k , iż  p r z e s y łk i  d o c ie r a ły  z kilkudniowym 
opóźnieniem lub g in ę ły  na p o o z c ie . W tych  wypadkach-prenu­
m eratorzy k o r z y s ta l i  z p rzy słu gu ją cego  im prawa rek la m a cji 
w ośmiodniowym term in ie  od d aty w y jśc ia  numeru. Wtedy reda­
k c ja  r a d z iła  kierować sprawę do właściwyoh urzędów p oczto ­
wych, a w m ie jsce  zagin ion ych  w ysyłała  d r u g i, a nierzadko 
t r z e c i  z k o le i  egzemplarz te g o  samego z e s z y tu .

Wydawcy ad resow ali czasopism o do m ieszczaństw a, i n t e l i ­
g e n c j i ,  k o b ie t o wyższych a sp ir a c ja c h  in te le k tu a ln y ch  oraz 
m łodzieży s tu d iu ją c e j zaboru a u str ia c k ie g o  i  p ru sk iego . Na 
ta k  ograniczonym te r y t o r ia ln ie  rynku trudno b yło  o c z y te ln i ­
ków i  nabywców, zw łaszoza i ż  G a l ic ja  z o s ta ła  nasycona p e r io ­
dykami warszawskimi i  zagranicznym i. Mimo to  w pierwszym 
roku is t n ie n ia  pisma je g o  wydawcy n ie  u sk a r ż a li  s ię  na n ie ­
powodzenia. Mówią o tym l i s t y  Rogosza*

"W pierwszym p ółroczu  dokładam do 3 000 guldenów. Nie 
tra c ę  a t o l i  n a d z ie i , że w oiągu  roku niedobór s ię  wyrówna 
[ . . . ]  . Po rozważeniu w szystk ich  pro i  con tra  przyszedłem  do 
przekonania, że j e ż e l i  wojny n ie  b ę d z ie , to  w j e s i e n i  r .b .  
/1876/ z pismem swoim stan ę  ju ż  na całkiem  twardych podsta­
wach" 16.

0 losaoh  pisma w pewnym stop n iu  decydowały warunki pre­
numeraty. Od w rześnia 1874 r .  do końca s ie r p n ia  1875 r .  pre­
numerata kw artalna w yn osiła  we Lwowie 3 z ł r ,  w G a l i c j i  i v 
A u s tr i i  -  3 ,5 0  z ł r ,  w Poznaniu 2 t a l . ,  a w Poznańskiem 2 t a l .  
i  10 s g r . Pojedynczy numer kosztow ał 50 centów. Z początkiem  
w rześnia 1875 r .  Rogosz podwyższył prenumeratę kw artalną o 
50 centów we Lwowie i  90 centów w G a l i c j i  i  A u s t r i i .  W zwią­
zku ze zmianą w aluty w C esarstw ie  Niemieckim u s t a l i ł  wyso­
kość abonamentu na 7 marek d la  Poznania i  8 marek d la  zaboru 
p ru sk ie g o , a le  ju ż  26 w rześnia tego  samego roku p od n ió sł
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cenę d la  Poznańskiego na 8 ,5 0  m arki. Zmiany cen n ie  w yszły 
na dobre pismu i  wydawcy. K ie  pomagały tłu m a czen ia , że 
"d z ie w ię ć d z ie s ią t  centów na kw artał to  n ie  m a ją te k ". W 
p rzeciągu  k ilk u  następnych m iesięcy  s y tu a c ja  wydawnictwa 
ta k  bardzo s i ę  p o g o rsz y ła , iż  Rogosz c h c ia ł  o d stą p ić  "Ty­
d zień " za " b a g a te lę " . O sta te c z n ie  sp rz e d a ł go A . D. B a rto ­
szew iczow i za У  500 reń sk ich  i  p r z e n ió s ł s ię  na re d a k to rsk i 
s to łe k  do "D zien n ika  P o ls k ie g o " . Kowemu w ła ś c ic ie lo w i również 
n ie  w iodło s i ę .  K ilk a k r o tn ie  zm ien iał redaktorów i  w n ie ­
sp ełn a  rok p óźn ie j z a c z ą ł s ię  ro zg lą d a ć  za w spólnikiem . 
Z n a la z ł go w M. B iern ackim , k tó ry  -  sp ien iężyw szy swój ma­

ją te k  ziem ski w Boczowie koło W ie l ic z k i ,  p r z e n ió s ł s ię  do 
Lwowa, aby s ta ć  s i ę  w sp ó łw ła ścicie lem  K s ię g a r n i P o ls k ie j  i  
"T y g o d n ie ". W ejście  nowej osoby w prawa w ła sn o ści p o c ią ­
gnęło za sobą osobny abonament na maj i  czerw iec /2 ,2 5  z łr  
d la  Lwowa i  3 z ł r  d la  p r o w in c ji / .

Od połowy 1878 r .  B ie rn a c k i i  B artoszew icz p o ło ż y li  
n a c isk  na p o d n ie s ie n ie  w a rto śc i pisma przez s ta r a n n ie js z y  
dobór artykułów oraz wprowadzenie o sz cz ę d n o śc i. P r z e s t a l i  
rozdawać gra tiso w e egzem plarze, o g r a n ic z y li  w ydatki na 
reklamę -  k tó rą  B ie rn a ck i po prostu  s ię  b r z y d z ił  -  i  wyra­
źn ie p o d n ie ś li  poziom pism a. Z początkiem  1879 r .  zm n iejszy­
l i  nakład do 800 egzem plarzy /d o  t e j  pory "T yd zień " t ł o ­
czono w 2 000 e g z . / ,  le c z  ceny prenumeraty u trzym ali na 
tym samym poziom ie . P ro p o rcjo n a ln ie  do o b n iżk i kosztów 
własnych zm n ie jszy ła  s ię  l ic z b a  prenumeratorów do 450 w 
końcu 1879 r .  oraz zm alały przychody, k tóre  zaledw ie wy­
s ta r c z a ły  na "druk, p apier i t p " .  H onoraria trz e b a  b yło  p ła ­
c ić  z w łasnej k ie s z e n i .  K o le jn e  la t a  za n ik a ły  s ię  d e f ic y ­
tami w gran icach  1 500 -  2 000 re ń sk ic h , w s y t u a c j i  wydawcy 
jednak d otk liw ym i. W l i s t a c h  do K raszew skiego , tłum acząc 
zwłokę w p ła cen iu  honorariów a u to r sk ic h , B ie rn a ck i r e la ­

c jon ow ał, że prenumerata s z ła  słab o  w la ta c h  1878 i  1879, 
n ieco  le p ie j  w 1880 i  1881 r . , le c z  mimo to . l ic z b a  600 pre­
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numeratorów b y ła  n ie o s ią g a ln a . Tymczasem ty lu  potrzebow ał 
d la  p ok rycia  kosztów wydania całego  n akładu. Względy id e ­
owe i  n ik łe  n a d z ie je  na pozyskanie d a lszych  150 abonentów 
n ie  pozw alały mu zamknąć pism a, k tó re  w p ierw szej połowie. 
1880 r .  p rz y cz y n iło  " je s z c z e  b lis k o  1 000 florenów) s t r a t y " .  
Około połowy tego  roku B ie rn a ck i koresponduje na temat 
ewentualnej sp rzed a ży . L is t  w t e j  sprawie przedstaw ia po­
ło ż e n ie  pisma w n ieco  innym, lcarzystniaiaz-vm  ś w ie tle  i  
s łu g u je  na p rz y to o z e n ie j

"Na żądanie Szan . Pana [być może S tefa n a  B u szczy ń ek ie- 
gd] ,  mamy honor odpow iedzieć, że czasopism o nasze p t .  
«Tydzień P o ls k ie  moglibyśmy o d stą p ić  za sumę f l o r .  3 500, 
to  j e s t  za t y l e ,  ileśm y sami poprzednim w ła śc ic ie lo m  za to  
pismo z a p ł a c i l i .

î>Tydzie ń « m ó g łb y  być odstąpiony dopiero z dniem 1 s t y ­
czn ia  1881 roku.

Co do innyoh warunków, ja k  s p ła ty  ratam i i t p . ,  to  są­
dzim y, że kw estie te  ty lk o  u stn ie  dałyby s ię  z a ła tw ić . Na 
koniec dodajmy, że »T y d zie ń «  w c h w ili o b ecn ej, po pokryciu 
w szelk ich  kosztów m ateria ln y ch , t j . druku, p ap ieru , stem pla , 
marek i t p . ,  d a je  dochodu około 2 000 f l o r . ,  z którego wszak­
że n ależy  pokrywać hon oraria -  a zatem dochód lub s tr a ta  
z a le ż e ć  może je d y n ie  od k ie ru ją ce g o  pismem i  je go  stosunków 
l i t e r a c k ic h  -  i  od te g o , czy pismo pod nowa red a k cją  s tr a ­
c i  lub zyska prenumeratorów" 17.

Świadom niepowodzeń z rzadkim heroizmem E nacki dźwi­
g a ł c ię ż a r  wydawnictwa. Znikąd n ie  otrzym ując pomocy fin a n ­
sow ej, n ie  b y ł w s ta n ie  p ła c ić  wysokich honorariów nawet 
n a jw ybitn ie jszym  autorom. Nękany d e fic y ta m i, niepowodze­
niami prowadzonej przez s ie b ie  K s ię g a rn i P o ls k ie j  i  k o n fi­
skatam i pisma w ynagradzał współpracowników n ie r e g u la r n ie , 
w ypłacając n a le ż n o śc i ra ta m i. Coraz c z ę ś c ie j  nabywał a r ty ­
kuły ta n ie  i  z a b ie g a ł o g r a tiso w e . Z początkiem  1881 r .  
B ie rn a ck i je s z c z e  raz próbował ratować pism o, zm n ie jsza jąc  
o b ję to ść  ze szy tu  o połow ę, zaś d ru gi arkusz p rzezn aczając 
na dodatek pow ieściow y, k tóry  ukazywał s ię  w osobnych tomach.
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Jed n o cześn ie  o b n iży ł prenumeratę kw artalną na 2 z ł r  we 
Lwowie / z  dodatkiem powieściowym 2 ,5 0  z ł r / ,  w zaborze 
a u striack im  na 2 ,5 0  z ł r  / z  dodatkiem  3 z ł r / ,  w Wielkim 
K się stw ie  Poznańskim na 6 marek / z dodatkiem  7 m arek/. Cenę 
pojedynczych egzem plarzy u s t a l i ł  na poziom ie o połowę n iż ­
szym od d oty ch czaso w ej. D la  abonentów "Tygodnia" we F r a n c ji ,  
A n g l i i  i  USA prenumerata kw artalna w yn osiła  odtąd n ie  10, 
a le  7 franków / z  dodatkiem  8 fran k ó w /.

Chociaż "T yd zień " zawsze c ie r p i a ł  na n ie d o s ta te k  pre­
numeratorów, wydawcy odnotow ali sz e re g  sukcesów . N ależy do 
n ich  n iew ątp liw ie  ca łk o w ita  wysprzedaż n ie k tó ry ch  numerów 
/n p . nr 55 z 1878 r . /  i  kwartałów /n p . p ierw szy kw artał 
1880 r / .  D la zapew nienia przybywającym prenumeratorom kom­
p letn y ch  roczników , re d a k cja  m usiała uruchomić skup egzem­
p larzy po nom inalnej o e n ie . Jak k o lw iek  s y tu a c ja  "Tygodnia" 
n ie  b y ła  rozp aczliw a i  w s k a l i  roczn ej pismo p rzy n o siło  
stosunkowo n ie w ie lk ie  s t r a t y ,  wydawca n ie  mógł go nadal 
finan sow ać. Z końcem 1881 r .  -  w o b licz u  ruiny majątkowej -  
B ie rn a ck i postanaw ia z a w iesić  wydawanie czasopism a, donosząc, 
co n astępu je*

"^Tydzień  P o ls k i«  p r z e s ta je  wychodzić n ie  t y le  z powodu 
braku prenumeratorów, i  э z t e j  przyczyn y, że prawie jedna 
tr z e c ia  c z ę ść  abonująoych z a le g a  z o p ła tą  kw artalną, p ó ł­
roczną i  roczną i  na w sz e lk ie  przypom nienia j e s t  n ajzu ­
p e łn ie j g łu ch ą .

W ta k ic h  warunkach sam odzielne wydawanie l i te r a c k ie g o  
czasopism a w G a l i c j i  j e s t  bezwarunkowo niemożliwym" 18.

J e ż e l i  dodamy je s z c z e ,  że E ie rn a c k i w ciągu  trz e c h  i  
p ół roku s t r a o i ł  na "Tygodniu" aż 8 000 z ł r ,  to  sprawa upa­
dku te go  czasopism a s t a je  s ię  ca łk o w ic ie  ja s n a . Na początku 
la t  o sie m d zie sią ty ch  XIX w. G a l ic ja  n ie  b y ła  je s z c z e  gotowa 
na p r z y ję c ie  czasopism a l i t e r a c k ie g o  w rod zaju  "T ygo d n ia ".
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PRZYPISY

Pierw szy p a źd ziern ik a  1874 r .  przyjm uję jak o  datę 
p oczą tk u ją cą  wydawnictwo, mimo że dwa pierw sze numery po­
ja w iły  s ię  je s z c z e  we w rześniu tego  roku . Numery owe uka­
z a ły  s ię  w oześniej d la  celów reklamowo-propagandowych. 
W yjaśniono tę  sprawę w "Tygodniu" 1874, t .  1 , a . 3 6 s "Na 
okładce pierw szego numeru «>Tygodnia« n ap isa liśm y w yraźnie, 
że numer następny w yjdzie  20-g o  w rześn ia , co te ż  d ziś  na­
s tą p i ło  [nr 2 u kazał s ię  z d atą  27 w rz e śn ia ]. We wrześniu 
dajemy w ten sposób dwa numera nadliczbow e, gdyż regularne 
wydawanie poczyna s ię  dopiero od p a ź d z ie rn ik a . £-T yd zień « 
n ie  spóźn i s ię  n igdy an i o g o d z in ę ".

-j
" In fo r m a c ja  o re d a k to rz e , p a trz  Stan isław  B u rk o t, 

Jó z e f  R ogosz, w: L ite r a tu r a  p o lsk a  w o k re sie  realizm u i  
n atu ralizm u . Obraz l i t e r a t u r y  p o ls k ie j  XIX i  XX w ieku, t .2 ,  
Warszawa 1966, s .  403 -  4 1 2 .

J  Wiadomości o ży c iu  i  d z ia ła ln o ś c i  A . D. B artoszew i­
cza zaw iera " P o ls k i  słow nik b io g r a f ic z n y " , "Słow nik pra­
cowników k s ią ż k i  p o l s k i e j " ,  /Warszawa 1972/ oraz "Encyklo­
pedia  w iedzy o k s ią ż c e "  /Wrocław -  Warszawa -  Kraków 1 9 7 1 /.

 ̂ Sy lw etka p is a r z a , p a trz  Stan isław  F ryb es, Rodoó, w: 
L ite r a tu r a  p o lsk a  w o k re sie  realizm u i  n atu ralizm u , t .  1, 
Warszawa 1965, в . 409 -  41 9 .

 ̂ Rogosz s k ła d a ł tony o bardzo różnej o b ję t o ś c i ,  np. 
tom 5 zaw ierał 22 numery, a t .  3 -  aż 3 8 . I s to tn e  zmiany 
w tym z a k re sie  wprowadził B ie r n a c k i. W każdy z trz e ch  o sta ­
tn ic h  tomów / t j .  10, 11 i  12/  w chodziło po 26 numerów i  
412 s t r o n ic .

 ̂ P . H. R ic h te r , p a trz  Słownik praoowników k s ią ż k i p o l­
s k i e j ,  Warszawa 1972.

7- Gruntownych badań nad "Tygodniem" n ik t  dotąd n ie 
podejmował. N ieco uwagi p o św ię c ił mu Bronisław  N adolski w 
a r ty k u le : lwowskie czasopiśm iennictw o l i t e r a c k i e  w XIX w ieku, 
"Pam iętnik L i te r a c k i"  1936. Sporo uwagi p o św ię c iła  mu Ha­
l in a  Kozłow ska-Sabatow ska w " I d e o lo g i i  pozytywizmu g a l i ­
c y js k ie g o . 1864 -  1881" Wrocław 1979 oraz J .  Bujak w 
"In fo rm a cji o k s ią ż ce  i  p ra s ie  w tygodnikach  g a l ic y js k ic h  
1772 -  1900" /Kraków 1 9 8 9 /. N in ie js z a  rzecz  j e s t  fragmentem 
opracowywanego s z k ic u .
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L is t  J .  Rogosza i  P . H. R io h te ra  do K arola  L i b e l t a , '  
B ib l io te k a  Ja g ie l lo ń s k a  я Krakow ie, R k p s, sygn . 6004 , k . 151*

^ Redakoja korespondowała z c z y te ln ik a m i od samego po­
c z ą tk u . Z a s ię g a ła  o p in ii  na temat proponowanego im czaso­
pisma oraz zach ęo ała  do w sp ółp racy . W numerze 6 z 25 X 1874
r .  / t .  1 . s .  1 0 0 /z w r ó c iła  s ię  "Do w szystk io h  ozytelników  
»Tygodn ia«*z następującym  apelemj "Założyw szy nasze pismo 
d la  n a jszerszych . warstw sp o łecze ń stw a , i  ohcąc by ono odpo­
w ied zia ło  słusznym  wymaganiom o g ó łu , upraszam^ n in ie jszym  
w szystk io h  o zy te ln ik ó w , aby z e c h c i e l i  p oczyn ić  uwagi ta k  
nad pojedynozym i a rty k u ła m i, ja k  w ogó le  nad kierunkiem  
ca łe go  » T y g o d n ia «  i  p r z y s ł a l i  j e  na ręoe naszego red a k to ra . 
Mamy n a d z ie ję , że każdy z naszych czyteln ików  odpowie na 
nasze wezwanie tym c h ę t n ie j ,  i l e  że c z ę s to k ro ć  na pozór n a j­
mniej znacząoa uwaga może ęotem w yjść  na korzyść pisma i  
o zy te ln ik ó w . Za c e l  w zięliśm y sob ie  utrzym anie c z u c ia  z 
kra jem ". Wezwanie do d y s k u s ji  nad tygo d n ik iem , podobnie ja k  
i  prośby o korespondencję /n p .  t .  5 ,  s .  752, t .  4 ,  s .  111/ ,  
sp o tk a ło  s ię  z żywym oddźwiękiem. Nadsyłane uw agi, o i l e  
re d a k cja  s ię  z nim i g o d z iła ,  p o c ią g a ły  za sobą reformę cza­
sopism a, a l i s t y  p o ja w ia ły  s i ę  w ubryce "Wiadomości z kraju  
i  ze ś w ia ta " .

"P rzeglą d  Tygodniowy" 1874 , nr 8 ,  s .  66 -  67; nr 18 ,
s .  147 oraz "K ło sy "  1874, t .  19 , a , 103 .

 ̂ Bolesław  Limanowski notow ał w koresp on d en cji do "B lu ­
szczu " /1 8 7 4 , t .  10 , s .  357 -  3 5 8 /:  "Dwie [ > .0  s p ó łk i  /G u b ry - 
nowicz i  Schm idt, Rogosz i  R ich te ~ , rozw inęły w ielk ą  a g ita ­
c ję  na korzyść swych pism Q...T) walka p rzy b ra ła  rozm iary 
prawdziwie am erykańskie. Anonsa m ałe, w ie lk ie ,  p ro sp ek ty , 
o g ło sz e n ia  przy rogach u l io  p rz y k le ja n e  od m ie sią ca  zwia­
stow ały pojaw ien ie  s i ę  M ?ygodnia« i  »Ruchu L ite r a o k ie g o « .

12 Do losow ania n ie  d o s z ło , gdyż na p rzeszk o d zie  s ta n ę ły  
a u str ia o k ie  p rz e p isy  o monopolu lo te ry jn y m . "W zamian za to 
-  podała red a k cja  / 1j .  6 , s .  2 4 0 / -  rozeszlem y prenumerato­
rom pierw szy tom ik ^Śp iew n ik a  p o lsk ieg o -^ , k tó ry  p o stęp u je  do 
druku, a 1k tó r y , sądzim y, b ęd zie  miłym gościem  w każdym domu 
p o lsk im ".

Od r e d a k c j i ,  "Tyd zień " t .  3 ,  s ,  5 6 .
14 L is t y  Rogosza do J .  I .  K raszew skiego , B ib lio te k a  

Ja g ie l lo ń s k a , rkps sygn . 6529 , t .  6 9 , k . 527 , 528 .

о
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*15 « T y d zie ń ", t .  6 , s .  304; t .  8 ,  s .  16.

16
Rkps B i b l io t e k i  J a g i e l l o ń s k i e j ,  sygpi. 6529, t .  6 9 , 

k . 528 , 53C.

17 L is t  M. B ie rn a ck ie go  z 9 V I I  1880 r . ,  rkps B ib l io ­
t e k i  PAN w Krakow ie, sygn . 6064, t .  2 ,  k . 809 -  810 .

18 Od r e d a k c j i ,  "Tyd zień  P o ls k i"  1881, t .  12 , s .  409.
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